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B R A C I A .
Powieść wyjęta z nowego romansu Bulwera: 

„P IE L G R Z Y M K A  PO R E N IE .”

( C i ą g  d a l s z y . )

P o m i ę d z y  p r z y j a c i ó ł m i  O t t o n a  z n a j d o w a ł  się 
c z ł o w i e k ,  d z i w n ą  m a j ą c y  n a d  n im  p r z e w a g ę .  
B y ł  to r y c e r z  z o w e g o  t a j e m n i c z e g o  z a k o n u ,  
k t o r e n  czas  m e j a k t s  t a k  d z i e l n y  w p ł y w  wv wie -  
r a ł  na  u m y s ł y  ludz i  z z a k o n u  T e m p l a r z y .

R a n a  n ie b e z p i e c z n a ,  o d e b r a n a  w k ł ó t n i  z r y ­
c e r z e m  an g i e l s k im ,  z a t r z y m a ł a  T e m p l a r z a  w 
F r a n k f u r c i e  i nie d o z w o l i ł a  m u  c z y n n i e  n a l e ­
żeć  do k r u c y j a t y .  W  czas ie  d łu g ie g o  p r z y c h o ­
d ze n ia  do z d r o w i a  z a w a r ł  ś c i s ły  zw ią ze k  z O t ­
t o n e m  i o s i a d ł  w z a m k u  L i e b e n s z t e i n .  U d e r z o ­
n y  p ię k n o ś c i ą  m ł o d e j  L e o l i n y ,  choc iaż  ś lu by  
n ie  d o z w a l a ł y  m u  m a ł / . eń s t w a ,  n ie  w y r z e k a ł  się 
j e d n a k  m i ł o ś c i  i n ie  w ą t p i ł ,  ze sk o r o  z d o ł a  o d ­
da l i ć  m ł o d e g o  r y c e r z a  od  n a r z e c z o n e j ,  t a  s t a ­
n ie  się n o w ą  of i arą  i l i cz bę  dawn ie j sz ych  z d o ­
b y ć  zy p o m n o ż y .  Z  r z a d k ą  z r ę c z n o ś c i ą  o d m a ­
l o w a ł  więc O t t o n o w i  p o w a b y  s p r a w y  świętej ,  

w n a j św ie tn ie j s zy c h  b a r w a c h  n a d e w s z y s t k o  w y ­
s t a w i ł  m u  p ię k n o ś c i ,  k t ó r e ,  w ś r ó d  z b y t k ó w  
W s c h o d u ,  n a g r a d z a ł y  k r z y ż o w y c h  r y c e r z y  d a ­
r e m  swego  se rc a .  S k a r b y ,  n i e z n a n e  n a  d z i k ic h  
n a d r e ń s k i c h  g ó r a c h ,  [,y ł y  wianem> k l ó r e  n i o .

g ły  o w e  p ięk noś c i ;  c ó r k a  K s i ę c i a ,  j a k  m ó w i ł ,

n ie  g a r d z i ł a  r y c e r z e m ,  z d o l n y m  p a ń s t w a  p o d ­
b i jać.

—  P o d o b n a  na dz ie ja  n a  zaw sze mi  j e s t  o d m ó ­
w i o n ą — ’m ó w i ł  T e m p l a r z ; —  lecz  t y ,  g d y b y  r ę ­
ka twoja  b y ł a  w o l n ą ,  do  j a k ic h ż e  z a s z c z y t ó w  
m ó g ł b y ś  rośc ie  p r a w o !

P o d o b n e m i  m o w y  ciągle  p o d n i e c a ł  d u m ę  
O t t o n a ;  r o z j ą t r z a ł  n i e ch ę ć  p o w z ię tą  do n ie cz y n-  
n e g o  życ ia ;  z m i e n i a ł  w o b r z y d z e n i e  j e d y n ą  p o ­
c iechę ,  k t ó r ą b y  m ó g ł  zn a l eś ć  w n i e w i n n o ś c i  i 
p r z y w i ą z a n i u  Leol iny.-

P e w n e g o  w ie c zo r a ,  M i n s t r e l  s z u k a ł  s c h r o n i e ­
nia p r z e d  b u r z ą  w z a m k u  L i e b e n s z t e i n .  S t a ­
r y  w ód z  p r z y j ą ł  go  n a j g o ś c i n n ie j ,  a T r u b a d u r  
o d p ł a c i ł  g o ś c in n o ś ć ,  d a j ąc  l i czne  d o w o d y  

b i e g ł o śc i  w swej  sz tuce .  Ś p i e w a ł  n a j p ie r w e j  
ł o w y  i s t a r e g o  je l en ia  o s a c z o n e g o  w swej o s t a ­
t e czne j  tw i e r d z y .  G ł o s i ł  p o t e m  m i ł o ś ć ,  a O t ­
t o n ,  z a p o m in a ją c  m a r z e ń  d u m y ,  z b l i ż y ł  się do 
L eo l iny  i do  n ó g  jej u p a d ł .  P i e ś ń  j e g o  s t o p n i a ­
mi  się w zn os i ł a ;  w o jn a  s t a ł a  się jej p r z e d m i o ­
t e m .  O d m a l o w a ł  wie lkie  c z y n y  K r z y ż a k ó w ;  
r z u c a ł  się p i e n i e m  p o ś r ó d  t ł u m u  w a lc z ą c y c h ;  
śp iew j e g o  r o z l e g a ł  się o d g ł o s e m  t r ą b ,  r ż e n i e m  
k on i ,  s z cz ęk ie m  or ęży ;  a gdy  w y m i e n i ł  imio-  
n a  n a j w a le cz n ie j s zy ch  r y c e r z y ,  imię W a r b e k a  z 
L i e b e n s z t e i n u  ś w ie tn ia ło  na  czele.  T r z y  r a z y  o- 
c a l i ł  s z t a n d a r  cesa rski ;  d w a  ko n ie  p o d  n im 
u b i t o ,  i o k r y ł  je k u p a m i  c i a ł  sa re c e ń sk ic h .  
O d m a l o w a ł  g o  t c b n ą c e g o  ł a g o d n o ś c i ą  p o d  na*
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m i o t e m ,  a s t r a s z n e g o  w b o ju .  P r ę d z e j  m i n s t r e l  S to ją c a  i b l a d a  j a k  p o są g ,  s i e ro ta  w ą t p i ł a ,  c z y  
p ie śn i  sw oic h  z a p o m n i ,  n i że l i  R e n  z a p o m n i  u c '10 i e ) d o b r z e  z r o z u m i a ł o  z n a c z e n i e  s r o g i c h  
sw o je g o  r y c e r z a .  S t a r y  w o j o w n i k  p o w s t a ł  i za-  w f r « ó w ,  k t ó r e  w y r z e k ł  jej k o c h a n e k .  B e r n o -  
d r ż a ł ;  L e o l in a  p o c h w y c i ł a  za r ękę  T r u b a d u r a .  Waa’ zaIefłwie o d d y c h a ł a ;  p a d ł a  na  k r z e s ł o  i o-

—  M ów ,  w id z i a ł ż eś  g o ?  Żyje? o k r y ł  się chwa -  e z ?  w P034d z k ę  wlepi ł , , ;  lecz g d y  s t a r y  w ó d z  
jj jp imi ę  jej w y m ó w i ł ,  o d z y s k a ł a  p r z y t o m n o ś ć  i

—  P o w r a c a m  o P , l . , t y „ , ,  p o tę!. „ y * W ' *
O a c h e t n a  P an i .  W i d , . l a ł a m  wal cc rm eg o  wodr.a . —  “ 7 ' " ’ pr o. i ć  O t t o n a ,  a .

p  b y  p o z o s t a ł  g d y  o d je c h a ć  p r a g n ie ?
a. L , e b . „ a a . . , n u ,  „ o d , . , e g o  p o  p r . w . c y  C . a a r a .  _  p ł w ^  okl . y t y  o h w a , , ,  , toS ,
K o n r a d a ;  j e a t t o  „ d y n y  a w o i o w n i k ó w „ k l d r e m u  u  n ó g  tw o id l>  Slao|i e t o a  daa lo ]  _  „ , k k „  ,
p o d z i w i e n i e  n ie sie  h o ł d y ,  nie  t o w a r z y s z o n e  z za-  M i n s t r e l .
z d r oś c ią ,  k t ó r a  z w y k l e  j e s t  j e g o  c i en ie m .  n . t „ „  . . .  , , _  , ., 5 U t t o n  s ł o w a  więcej  m e  w y r z e k ł .  C z u ł y  g ł o s

— K t o a b y  — z a w o ł a ł  M i n s t r e l ,  o b u d z a j ą c  na  L e o l i n y  p r z e n i k n ą ł  aż  do g ł ę b i  j e g o  d us z y ;  u- 
n o w o  s t r o n y  swej a r ty  — k t ó ż b y  c h c i a ł  po zo-  s i a d ł  w m i l c z e n iu .  Z b l i ż y ł a  się k u  n i e m u  L e o -  
s t ać  b ez  s ł a w y  w z a m k u  s w y c h  n a d d z i a d ó w ?  l ' na  i r z e k ł a  ł a g o d n i e ,  l ecz  c i c h y m  g ł o s e m :  
S z t a n d a r y  p r z o d k ó w  nie z d a w a ł y ż b y  się cz yn ić  D z i a ł a j ,  j a k  g d y b y  mnie  już  n ie  b y ł o  n a  t y m  
m u  w y r z u t u  za k a ż d e m  w ia t ru  zad ęc ie m ?  N ie  s'w*ec ' e - — I w y s z ł a  z g m a c h u ,  b a d a ć  swe se rce
w z n i o s ł o ż b y  się w P a l e s t y n i e  ty s i ąc e  g ł o s ó w ,  o-  * p ł a k a ć  w s a m o t n o ś c i .
k r y w a j ą c y c h  p i ę t n e m  h a ń b y  n i k c z e m n ą  j ego  Mog ę  ją zaś l ub ić  n im  o d j a d ę , —  r z e k ł  O t -
<jUSZę[> t o n  w ie c zo r e  n ,  g d y  b y ł  sa m  na s a m  z T e m p l a -

r z e m  w k o m n a c i e .
—  P r a  wdę M in s t r e l  głosi !  —  z a w o ł a ł  nag l e  O t -  _  . .

t o n ,  i’z u c a i , c  . i e  do n ó g  ojca .  _  S ł y . a . f c l  ople-  “  « W ' ? » ' a ,  ■ opusoio m . H o n k f  w  pier -
, . ' , . w s z y m  t y g o d n i u  po ś l u b i e ;  z b y t  s r o g ie  to do-

w a n e  p o c h w a ł y  m e g o  b r a t a  i oc z y  t w o j e  u ro-  ś w i3 d czen ie  1
n i ł y  ł z y  r adośc i ;  a ja ,  m i a ł ż e b y m  z a k a ł  c z yn ić  _  T o  j e ^ ak  l ep i e j ,  n iż  s t r a c ić  nadz ie ję  b y ć  

twe j  Starości ,  n o sz ąc  mi e cz  z a r d z e w i a ł y ?  Nie ,  k i e d y k o l w i e k  jej m ę że m ;  o n a  t a k  d o b r a ,  t a k  ozu- 
d o z w ó l  mi ,  p o d o b n i e ż  j a k  b r a t u ,  wa lc zyc  wra z  z  ł a ,  m o ja  L e o l i n a  1
b o h a t e r a m i  k r z y ż a .  • • , „ , .—  R*3'5 wą tp i en i a ,  g o d n a ,  a z e b y s  wsze lk ie  u -

—  S l a c h e t n y  m ło dz ie ńc z e !  —  z a w o ł a ł  Min-  c z y n i ł  d la  niej o f i a ry ,  a j e d n ą  z n i e n a j m n i e j .  
s t r e l ; —  du sza  r y c e r z a  z L i e b e n s ż t e i n u  p r z e z  u-  sz y ch  będ z i e ,  w tw o i m  w iek u ,  z tw o ją  u k ł a d n o -  
sta tw o je  p r ze m aw ia !  W y s ł u c h a j  go ,  s z a n o w n y  ^c >ą, w y rz e c  się na za w sze  s tać się p r z e d m i o t e m  
w o d z u ,  w y s ł u c h a j  g o !  za jęc ia  dla  p ię k n oś c i ,  k t ó r e  u j r z y s z .  I leż to pię-

—  G ł o s  j e go  j e s t  g ł o s e m  s a m y c h  n ie b ios ,  —  k n y c h  o c z u  z w r ó c i  się na  c i eb ie  z w i e r z c h o ł k a  
d o d a ł  T e m p i , . rz  u r o c z y ś c i e .  k o n s t a n t y n o p o l s k i c h  g a l e r y j ! lecz i leż to  p ię -

«.  ■ . i . . k n y c h  uszu ,  s ł y s z ą c ,  żeś ż o n a t y ,  o d w r ó c i  sie o-— c j n u ,  nie m o g ę  p o t ę p i a ć  z a p a ł u  tw o  ego ,  , ’ 3 . ... w io c i  ^
. . • , . b o j ę t m e  i n i k t  m e  p o m y ś l i  więcej  o t o b i e ! . , .

—  s t a r y  p o w ie d z ia ł  w o jo w n ik ,  d r z ą c e m .  p o d n o .  ^  h , ,  g , a y !  N a mój  k r z y ż !  ch oc ia ż  św ię ta
sząc  g o  r ę k o m a ;  —  Jecz  L e o l i n a ,  o b l u b ie n ic a  spl .JVva p o t r z e b u j e  w o jo w n ik ó w ,  z b y t  j e s t e m  t w q -
tw oj a . . , .  p r z y j a c i e l e m ,  a b y m  cie nie m i a ł  o s t r z e d z ,  że
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jeźli się ożenisz,  musisz pozos tać spokojn ie w 
domu,  i p r z y  pom ocy ło w ó w  zapomnieć  o t r u ­
dach woj enn ych ,  k tóre  chc ia łb yś  pozbawić ch lu­
bn ego  danku  miłości .

—  C h c ia łb y m  wiedzieć,  co mi czynić po zo s t a ­
je ,  — r z e k ł  O t t o n  wahany n i e p e w n o śc ią .— Brat  
mój !  zawsze /  będzie j e g o  udzia łem świetniej szą 
ok ry w ać  się chwałą!  Lecz  Leolina! Jakże  b ę ­
dzie zmar twiona!  ona ,  co porzuc i ła  go dla mnie!

— Tw ojaż  to w i n a ? — r z e k ł  wesoło  T e m p la r z  
—  nieraz  m oże  jeszcze ci się p rzy t ra f i  być  nad 
innego  przen ies ion ym.  Zaprawdę ,  g rzech  t a ­
k o w y  n i ezb y t  powinien  cięzyc na tw e m  su­
mieniu .  D o b r a  noc ,  ko ch an y  Ot ton ie ;  oczy 
mi się już zamykają .

N aza ju t r z  O t t o n  sz u k a ł  Leol iny ,  prosząc ,  aby  
m u  odda ła  rękę  przed wyjazdem;  ' l e cz  ty le  o- 
k a z a ł  pomięszania ,  t ak ma ło  z da w a ł  się wie ­
dzieć czego pr a g n ie ,  że Leol ina,  ob ra żon a  i ż y ­
wo dotknię ta  jego obojętnością,  bez wahania o d ­
mów i ła .  O d e sz ł a  spiesznie,  ażeby  łe z  jej nie 
widział ,  a potem ż a ło w a ła  z by t  sprawiedliwej 
d 11 m y .

Lecz  O t t o n ,  s tarając  się uspokoić  swoje su- 
m enie w ym ów ką ,  że cała wina b y ła  z jej s t r o ­
ny ,  za ją ł  się p r zygo towan iem do odjazdu.  P r a ­
gnąc  zaćmie brata ,  nie po jecha ł ,  jak Wa rbek ,  
b e z  gi e rm k a  nawejąlecz zabrawszy  wszys tk ich l u ­
dzi,  wszystkie konie,  wszystkie pieniądze,  k t ó ­
ry c h  mu dos ta rczyć  zdo ła ła  posiadłość  jego na 
Sz te rn i e l s ie ,uda ł  się do F r a n k f u r t u , n a  czele świe- 
tn ego  or szaku .

T e m p l a r z ,  zmyśl iwszy  pogorszenie  zdrowia ,  
po zo s t a ł ,  obiecując,  że  się z nim z ł ączy  w Kon- 
g tan tynopo lu ,  owem mieście,  t i k  bardzo  przez  
niego zachw alonem.  T y m  czasem roz w iną ł  
wszystkie  przez siebie posiadane sposoby p o ­
d o b a n i a  się,  aby  pocieszyć nieszczęśliwą sierotę.  
Le cz  m i ł o s e  L e o l i n y  mocnie jszą  b y ł a  nad z r ę ­
czne  pods tępy  T e n i p l a r z a .  Nadaremnie  s ta ra ł  
s ię ną tchaąo  ją pode j rzen iem względem uczuć

Ot to na ,  nie chc iała go s łu chać ,  a gdy  z czaru ją ­
cym dźwiękiem g łosu  u ż y ł  u rok u  pochlebstwa ,  
zamknę ła  na ń  swe uszy i o b r a z i ł a  się g r z e c z n o ­
ściami, t ak ma ło  pod ob nem i  do mowy  Ot to na ;  
z am kn ę ła  się nakoniec  w swoim p o k o j u  i o p ł a ­
k iwała w samotności  tego,  k t ó r y  ją opuśc i ł .

T e m p l a r z  pos ta no w i ł  nako nie c  uż yć  o h y ­
dniejszych ś rodków,  aby  t ra fić do celu; lecz,  
na szczęście Le o l in y ,  z m us zony  zos ta ł  oddal ić 
się na tychmias t ,  z powodu zlecenia,  danego  mu 
przez Wielkiego Mistrza zakonu,  z lecenia  tak  
ważnego,  że p o w abo m  jego nie zdo ła  się oprzeć  
namiętność,  mocniejsza w jego serca nad mi­
łość ,  duma.

O dgł os  jednakże  s ła wy  W a r b e k a  p r z e d z i e ­
r a ł  się kiedy n iek iedy  do uszu ojca i L e o l i n y ,  
lecz nic nie słyszeli  o Ot ton ie ,  żadnej  od niego 
nie odebra l i  wiadomośc i.  Obawa i t rosk i  p o d ­
n ieca ły  tylko  mi łość  biednej  s ie ro ty.  N a k o n i e c  
s ta ry wojownik  u m a r ł ,  a Leol ina  z u p e łn i e  sa­
mą pozos ta ła  w zamku.

*
*  *

Pe w nego  wi eczora ,  gd y  s iedz ia ła  w b ies ia ­
d n y m  gm achu,  o tocz ona  us ł ugującemi  jej n i e ­
wiastami,  r o z l e g ł  się t e n te n t  k o p y t  końskich  
w p ie rwszy m podwó rcu  z a m k o w y m ;  za t r ąb io ­
no,  o tw o rz y ły  się wa ro wn e  drzwi  f o r te c y ,  i 
wszedł  do sali ry c e rz  poważny,  owinięty w 
plai / .ez krzyżack i .  % a t r zym ał  się na chwilę  u 
drzwi,  j ak  g d y b y  n iepowś ci ągnionem przeję ty  
u c z u c i e m ;  chwila jeszcze,  a już Leol ing p r z y ­
c isną ł do serca.

— Czy n i e  poznajesz b r a ta  twojego  W a r b e k a ?  
— r z e k ł - —> Zdją ł  he łm: u j rza ła  to ś lache tne  c zo ­
ło ,  k tóre ,  t a k  odmie nne  od czo ła  O t t o n a ,  n i ­
gdy nie z m ie ni ło  się dla niej n igdy ,  w jej p r z y ­
tomnośc i  nie p o k r y ł ) się chmu rą ,

— Wojna  zawieszona;— r z e k ł  j e j— dowiedz ia ­
łe m  się o śmierci  ojca i p r z y b y w a m  zawiesić tutaj  
mój sz tan da r  i z a ko ńc zy ć  resz tę  dni w pokoju.

Czas i t r udy  obo zowe  zmieni ły  nieęo twarz
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Warbek a- P ł o w e  jego włosy  ciemniejszy p r z y ­
b r a ł y  odc ień ,  porz ednia ły  nieco na skroniach  
i ods łan ia ły  zu pe łn ie  b l iznę ,  k tóra ,  nic nie 
u jm ują c  piękności  j ego ry so m ,  p odwyż sza ł a  
jeszcze ś lache tny i wo jen ny  wyraz , zawsze się 
na nich malujący .  Lecz  spokojność ,  roz laną  
n iegdyś na jego twa rz y , za s tą p i ła  rzewna  tę s k n o ­
ta .  Mniej  m ów i ł  niz dawniej ,  uś m ie cha ł  s i ę  r ó ­
wnież  często i równie  tkl iwie jak n i egdyś ,  lecz 
uśmiech  ten  b y ł  bardziej  myś lący ,  tkl iwość 
1a mniej namię tna .  Zd aw a ło  się, iż zwyciężył  
m i ło ść ,  k tó ra  z b y t  wcześnie  pr zeszkód dozna­
ł a ,  lecz zachowa ł  tę w ierność wspomnienia,  k t ó ­
ra  m u  Lee linę czyn i ła  droższą  nad  każdą  inną 
kobie tę ,  i nie dozwala ła  in n y m  ob ra zem  zastąpić 
©brązu,  z b y t  g ł ę b o k o  w y r y te g o  w jego duszy.

S ie ro ta  pa ł a ła  chęcią wymówić  imię O t to na ,  
lecz us ta  jej d r ż a ły ,  a bo lesne  wspomnienie  sa­
m ą  naw e t  n iespokojność przezwycięża ło .  War* 
be k  pospieszy ł  uprzedz ić  jej py tan ia .

—  Ot to n  b y ł  z d r ó w , — pow iada ł ,  — p r z e b y ­
w a ł  w’ Konstantynopolu-,  t ak  d ł u g o  ta m  zaba­
wi ł ,  iż k rueyja ta  skońc zy ła  się bez jego p o m o ­
cy ,  lecz pewno w k ró tc e  powróc i .  Miesiąc,  ty« 
d-zień, dzień może jeden,  dostateczne  będą,  aby  
go  wróc ić  Leolinie;

Wiadomośc i  te poc ieszy ły nieco s ierotę:  zda­
w a ło  się jej j ednak ,  że W a r b e k  nie wszystko p o ­
wiedz ia ł .  Po n ió s ł s zy  z takim pośpiechem oręż 
swój na odzyska nie  Świętego G r ob u,  dla czegóż 
O t t o n  tak d ł u g o  z a t r z y m a ł  się w Kons ta n ty no -  
po lu ?  B y ła  zdziwiona,  g inę ła  w d o m ys ła ch ,  lecz 
p y t a ć  nie myślała, .

W s p a n ia ło m y  ślny W a r b e k  u k r y ł  p rzed  nią,że 
O t t o n  t r a w i ł  t am życie na n ieczynnośc i  j ucie­
chach,  że t r w o n i ł  ma ją tek ,  oddając się w sz ys t ­
k im rozkoszom dw oru  greckiego ,  że próżność  
jego  jedynie  była- -zajęta ś leche tn ym  zamiarem 
za łożenia  nowego państwa w t y m  da lek im kli­
macie .  {Ciitg dalszy na stąpi.)

C óra  dyjam entowa.

Nieda leko  od Beziers wznosi  się n iewie lka 
góra,  k tó r ą  kr a jo w cy  zowią górą  dy j am en to-  
wą,  gdyż  zna jdują się w niej k r y s z t a ł y ,  m a j ą ­
ce k s z t a ł t  już oc iosanych dy jamen tó w.  G d y  
ziemia jest  świeżo zaoraną ,  a deszcz upadnie ,  
ukazuje  się ich więcej niż zazwyczaj .  P r z y  
wschodzie  s ło ńca ,  b ły sz c z ą c  pomiędzy  z a g o n a ­
mi,  p rzeds tawia ją  na jp ięknie jszy widok  n iwy 
osutej  b r y la n ta m i .

O R Y G I N A L N O Ś Ć .

P e w i e n  n i b y  u c z o n y  m ó w i :  , , Ni e  n a l e ż ę  
„ B o  żadnej" s z k o ł y ,  ni e  m a m  p o p r z e d n i k a .  
„ D u c h  m ó j  n a ś l a d o w n i c t w a  n a j w i ę c e j U n i k a ,
, ,  W u m a r ł y c h  m i s t r z a c h  s we j  s i ł y  ni e  b i e r z e . ce 
T o  s ię  n a z y w a ,  w n i o s k o w a n i e  j es ne :
B y d ź  s o b i e  b ł a z n e i n ,  l e cz  na  i mi ę  w ł a s n e .

T O W A R Z Y S T W O .  "

Z  w i e l k i e g o  t o w a r z y s t w a ,  t r o c h ę  z a m y ś l o n y ,  

" W r a c a ł d o  d o m u  r a z  p e w i e n  u c z o n y ;
J a k  ci  s i ę  p o d o b a ł o ?  k t o ś  go  się z a p y t a ł ,  
„ G d y b y  t o  b y ł y  k s i ą ż k i ,  t o b y i n  i ch n i e  c z y t a ł , “

W  D O W  A.

L i z a  p ł a c z e  p o  m ę ż u ,  s i o s t r a  ją  p o c i e s z a ,  *
, , M a m  d l a  c i e b i e  t u  c h ł o p c a , i  m a j ą t k i e m ,  p i ę k n e g o . “
W d o w a  z n o w u  z r o z p a c z ą  i g n i e w  n a w e t  m i e s z a ,

A  w r e s z c i e  r z e c z e :  G d z i e ż  m a s z  c h ł o p c a  t e g o ?

S z a r a d a .

Dwie pierwsze,  có ry  Apoll ina wieszcze, -  
Trzecie  l i te ra ,  i to nasza jeszcze; 
W s z y s tk o  ,czy radość,  czyli żale głosi ,  

D u s z ę  zachwyca ,  rozrz,ewnija, unosi .


